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Wychodzą dwa razy na tydzień.
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W kraju: rocznie 2 rb.
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półrocznie 1 rb . 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.
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1KZJSHVS
{Dokończenie).

D ruga ta  jednak  wycieczka m. Ma- 
kryny do opactwa bazyliańskiego w Grota 
Ferrata nie była tak szczęśliwą. Oprócz 
bowiem doraźnego upokorzenia i wstydu, 
sprowadziła surowe napomnienie ze 
strony władzy kościelnej.

Kardynał-wikary, który w imieniu 
Papieża spraw uje rządy i czuwa nad kar­
nością życia kościelnego w dyecezyi rzym ­
skiej, wezwał zaraz do siebie ks. Willim, 
spowiednika m. M akryny i czynić mu po­
czął gorzkie wyrzuty, ja k  również jego 
penitentce.

I cóż tak zdrożnego zauważył w oboj­
gu ten wysoki dygnitarz kościelny?

Nieposzanowanie „prawowitej “ wła­
dzy w m. * Makrynie i nieum iejętność 
wdrożenia jej tego szacunku w ks. Willim.

„Co to ta zakonnica sobie myśli?"— 
woła w uniesieniu kardynał. „W szystko 
sama robi, żyje bez posłuszeństwa, prze­

nosi się z miejsca na miejsce, zakłada 
klasztory bez mojej wiedzy i pozwolenia. 
Wszakże ja  tu  jestem  biskup, ja  o r d i -  
n a r i u s  l o c i ,  a nie kto inny. W chodzi 
do klasztorów męskich bez pozwplenia... 
Przyślę ja  jej do zakładu zakonnicę z Sy­
cylii na przełożoną. To jej nie zaszkodzi. 
Jeśli święta, będzie miała sposobność 
praktykow ania posłuszeństwa..."

Słowa te, aż nadto—niestety—wska­
zują, jakim  się duchem  Rzym papieski 
rządzi.

W  całem życiu zewnętrznęm m. Ma­
kryny, tak  bijącem w oczy swoją niena- 
turałnością, sztuką, teatralnością, żądzą 
rozgłosu, nie widzi nic nagannego kardy­
nał—wikary. Oburza go tylko, że o jego 
władzy zapomniała, że była w klasztorze 
męzkim bez jego p o z w o l e n i a  i to 
w tym  kraju, gdzie dziełko „Panowańie 
Mnicha" *) było przez wszystkich roz­
chwytywane.

Zaiste nie może żaden przełożony „pod­
nieść duszy do wyższej doskonałości, tylko 
tyle, ile s a m  p o s t ą p i . "

O Dziełko, w skazujące, ja k ie  w k lasztorach  
kato lickich  we W łoszech działy  się nadużycia  
i w ystępki z tym i, k tórzy  m ieli „pozwolenie11 wcho­
dzić do k lasztoru .
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„W szystko dam Tobie, jeśli upadł­
szy, uczynisz mi pokłon" Ł) — mówił ku ­
siciel do Zbawiciela naszego.

„W szystko ci przebaczę, wszystko 
ci daruję, a naw et godnościami obdarzę, 
jeśli uznasz moją zwierzchność, „jeśli 
uczynisz mi pokłon" — mówi Rzym dzi­
siejszy."

Nie zna on Pana żadnego nad sobą, 
a naw et znać Go nie chce, gdyż sam pa­
nować pragnie.

Chwały Bożej nie szerzy ani o nią 
się troszczy, gdyż własnego wyniesienia 
żądny, nad pomnożeniem blasku własnego 
najgorliwiej pracuje.

Duchem Rzymu ożywiona cała hie­
rarchia wym aga czołobitności dla siebie 
i powolnego posłuchu, dając wzamian 
czcicielom swoim — nieraz najw strętn iej­
szym obłudnikom, a naw et zbrodniarzom 
—opiekę swoją i osłonę...

„Ja tu  jestem  do w ydaw ania rozka­
zów, a nie kto inny—i nie uznaję—żadnej 
— oprócz własnej władzy" — woła przez 
całe szeregi wieków Rzym do wszystkich, 
a zwłaszcza do tych, których podejrzewa 
o „nieprawomyślność" w tym  względzie.

Kardynał-wikary pogróżkę swą w czyn 
wprowadził. Oddał m. Makrynę pod ku ­
ratelę, w celu „praktykowania posłuszeń­
stwa" — ja k  mówił, a właściwie w celu 
łatwiejszego rozporządzania m ajątkiem  za­
konnym  m. Makryny. Wiedział on bo­
wiem doskonale, że sławą jej świętości 
olśnieni ta k  Polacy, jak  Francuzi, składali 
znaczne ofiary na ręce m. Makryny, a na 
zagarnięcie ich—oddawna miał serdeczne 
pragnienie...

Księża Zm artwychwstańcy, widząc 
na co się zanosi, zerwali czemprędzej 
wszelkie stosunki z m. Makryną, bez 
porady której niczego dotąd nie czynili, 
aby się tylko nie narazić.

„Wiele już osób dzisiaj — pisze ks. 
Hube w liście (24 lipca 1850) odczarowa-

J) Mat. IV, 9.

ło się od gospodyni, *) a do tych osób 
należą kardynałowie i Ojciec święty... 
W iem o tern od dni kilku od jednego 
bardzo świątobliwego kardynała, który 
sam mi powiedział, iż o tem już  mówił 
z Ojcem św. Stąd nieufność u tych osób 
nie tylko względem gospodyni teraz, ale 
i względem jej przeszłości obawy wielkie, 
stąd w yrzuty mnie czynione, żeśmy ją  
zanadto rozgłaszali. Jedyna obrona na­
sza, żeśmy się od gospodyni usunęli, ja ­
kem to sam wyraźnie powiedział, skoro- 
śmy tylko zaczęli mieć powody do po­
wątpiewania względem niej..."

Całą troskę księży Zm artw ychw stań­
ców stanowiła myśl: „Jeśli gospodyni za­
cznie się coraz więcej kompromitować, 
a jest, niestety, na tej drodze, tem  cięższe 
czekają nas wyrzuty." 2)

A cóż ks. Jełowicki, który najgor­
liwszym cnót m. M akryny był czcicielem 
i jej „męczeństwa" rzecznikiem?

I ten za przykładem swoich współ­
braci odsunął się od dawnej swojej peni- 
tentki a odsunął się tem  skwapliwiej, że 
nie mógł darować jej złośliwych o sobie 
uwag. On pierwszy naw et przezwał ją 
„gospodynią." „Ach! któż tak  nieszczęśnie 
gospodaruje w głowie tej biednej gospo­
dyni"—wyraża się w liście do ks. Hubego 
i ten przydomek stale odtąd był między 
księżmi Zm artwychwstańcam i w użyciu.

Opuszczona od wszystkich, naw et od 
przyjaciół i czcicieli, otaczana jednak  była 
m. M akryna pewnemi względami i sza­
cunkiem.

Bawiąc się w przepowiednie, żyła 
do r. 1870, t. j. do roku zaboru Rzy­
mu i upadku państw a kościelnego. Mó­
wią, że Pius IX nadawał znaczenie i z prze­
sądem W łocha wierzył w przepowiednie 
m. Makryny, a owocem tej w iary w za­
powiedzianą nadprzyrodzoną pomoc dla 
obrony znikomej władzy świeckiej papie­
ża był... wyłom w Porta Pia i bohater­
ska śmierć wielu żuawów.

B Tak szyderczo przezywać poczęli m. Ma­
krynę księża Zmartwychwstańcy, lubo sami go- 
sp o  d a r z y ć  jej pozwoliii.

2) List wyżej wspomniany.
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U m arła w reszcie m. M akryna w  za­
pom nieniu i dziś, ciekaw em u pielgrzym o­
wi z Polski — nie um ieją, czy nie chcą, 
w Rzym ie pokazać naw et m iejsca, gdzie 
złożono śm iertelne je j szczątki.

Kim więc w łaściw ie była ta  n iew ia­
s ta— czyteln ik  sam  sobie odpowie.

B łysnęła ja k  m eteor, obudziła n a ­
dzieje w ielu, ale nikogo do życia lepsze­
go, ani też m iłości ofiarnej nie zwróciła, 
gdyż danych  tych  sam a nie posiadała.

O drzucając na  bok wszelkie refleksye 
nad życiem  i czynam i m. M akryny, je d n ą  
tylko na  zakończenie uw ydatn im y, nad  
jed n ą  bliżej się zastanów m y, gdyż ona 
ponad w szystk ie inne ciśnie się m imowoli 
pod pióro, a m ianowicie: Nie biskupi, nie 
kardynałow ie, nie papież— w reszcie— tw o­
rzą św iętych, lubo o ich św iętości radzi 
orzekają, a tylko Bóg, k tó ry  przetw o­
rzyć i uśw ięcić je s t  m ocen najw iększą 
naw et zgniliznę i nicość m oralną.

W idzim y to doskonale w życiu m. 
M akryny. Nie brakow ało je j z pozoru 
niczego. Cieszyła się uznaniem  i szacun­
kiem najznakom itszych  osób. Sam  papież 
ją  cenił i osobiście ją  naw iedzał. Modli­
twom  je j polecali się kardynałow ie i d y ­
gnitarze kościelni a jed n ak  — czem była 
w rzeczyw istości— okazało się później.

Zdanie więc tych, k tó rzy  „nieom yl- 
ność“ w spraw ach  w iary  sobie przypisu­
ją, okazało się zaw odnem  i bardzo... 
omy lnem .

W  całej tej pracy, oparci n a  doku­
m entach, s tara liśm y się dotrzeć do praw dy, 
a lubo dla w ielu może być ona n iem iłą lub 
przykrą, m usieliśm y j ą  wypowiedzieć, by  
ustrzedz obecne i n astępne pokolenia 
przed chorobliw em i i sztucznem i — ja k  
m. M akrypa — postaciam i.

A przy tern ja k  M ickiewicz powiada: 
Słońce praw dy w schodu nie zna  i zachodu;
Równie chętne każdego plem ionom narodu,
I dzień lubiące każdej rozszerzać ojczyźnie, 
Wszystkie ziemie i ludy poczyta za bliźnie.
Stąd, kto się w p rzenajśw iętszych  licach  jej zacieka 
Musi sobie zostaw ić czystą  treść  człowieka,
Zedrzeć w szystko, co obcej winien je s t  przysłudze, 
Własności okoliczne i posag i cudze. *)

ł) „Do Joachima Lelewela."

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Dola i niedola szacha . B yły szach 

perski, M oham m ed-Ali, przebyw a d o ty ch ­
czas^ w poselstw ie rosy jsk iem . J a k  sły ­
chać, jeg o  w yjazd n a tra fia  n a  trudności, , 
poniew aż nie m ożna znaleźć k lejno tów  
koronnych . Rząd ośw iadczył gotow ość 
przeznaczyć złożonem u z tro n u  szachow i 
pensyę roczną w w ysokości 5,000 fun tów  
szterlingów , pod w arunkiem , że niezw ło­
cznie w yjedzie z T eheranu  i z k ra ju . 
W_ kołach dyplom atycznych  p e te rsb u r­
skich tw ierdzą, iż na  m iejsce poby tu  b y ­
łego szacha perskiego zam ierzono prze­
znaczyć m. Kaługę, choć sam  szach w y­
raził chęć zam ieszkania na  Krym ie.

W  Kałudze w łaśnie stoi pałac, k tó ry  
był ju ż  n ie jednokro tn ie  rezydencyą b y ­
łych  władców  egzotycznych. Pałac ten 
postaw iono za czasów ces. K atarzyny  dla 
ostatn iego  chana  k rym skiego  Krym-Gire- 
ja, k tó ry  przez la t k ilka m ieszkał w K a­
łudze.

Ostatnim  m ieszkańcem  tego  pałacu 
był s ły n n y  Szamil, k tó ry  w sław ił się sw ą 
obroną w górach  Kaukazu.

Szach u d a  się do Rosyi nie przez 
Tebrys, lecz przez Enzeli i B aku w prost 
do Kaługi.

Zakończenie okupacyi Krety. D nia 26 
b. m. skończyła się okupacya K rety. O go ­
dzinie 9 rano  na bulw arze w K anei od­
było się uroczyste pożegnanie odpływ ają­
cych .oddziałów w ojsk m iędzynarodow ych, 
urządzone były  łuk i tryum falne, paw ilon 
p rzybrany  kw iatam i i flagam i. N a bulw a­
rze zebrali się konsulow ie generalni, ofi­
cerowie i załoga przebyw ających n a  w o­
dach k re teń sk ich  okrętów  stacy jnych , 
w szyscy urzędnicy, duchow ieństw o, mi- 
licya k re teń sk a  i tłum y  narodu. P o ryw a­
jącą  m ow ę w ygłosił Venezello w im ieniu  
rządu i p rezyden ta m iasta, k tó ry  w ręczył 
naczelnikom  odchodzącycn oddziałów p a­
ten ty  na obyw atelstw o honorow e m iasta  
Kanei. W  im ieniu  w szystkich  naczelników  
odpowiedział pułkow nik francusk i D elarue, 
poczem przem aw iali kom endanci: w łoski 
i rosyjski. H ym ny narodow e były  zag łu ­
szone grom kiem i okrzykam i ludności. Po 
pożegnaniu i ulokow aniu  w ojsk  na  o k rę­
tach, te ostatn ie  ruszyły  każdy do sw o­
je j ojczyzny.

A nglików  żegnano uroczyście w Kan- 
dyi, skąd  oddział ich odpłynął na Maltę 
ju ż  26 b. m.
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Zażegnane niebezpieczeństwo wojny.
W obeb tego, że rząd  g reck i postanow ił 
odwołać w ysłanych  do M acedonii 200 
oficerów, k tó ry m  g ab in e t Rallego udzielił 
nagany , oraz wobec zapew nień przyjaźni, 
w yrażonych przez Greków Porcie, ta  
o sta tn ia  postanow iła ze swej s tro n y  za­
przestać zbrojeń n a  g ran icy  greckiej.

N iebezpieczeństw o w ojny uw ażane 
je s t  za zupełnie zażegnane. S tosunk i g re ­
cko-tureckie w stęp u ją  w now ą fazę.

Hiszpanie w Maroko. Oficerowie h i­
szpańscy są  zdum ieni doskonałością uzb ro ­
je n ia  i obfitością am unicyi K abylów  z Ri- 
fu  i uw ażają za niew ątpliw e, że broń 
przem ycono tam  z portów  europejskich.

Włosi w Afryce. W ed ług  depesz g u ­
b e rn a to ra  B enaslira, plem ię W ochalimi- 
zmail próbowrało podpalić U arszejk  przez 
zem stę za zaaresztow anie ich  w odza szei- 
ka  H ussejna. Pom iędzy w ojow nikam i ple­
m ienia oddziału A skarów  nastąp iło  zbro j­
ne starcie . B untow nicy  stracili 20-u, w tej 
liczbie są ranni: 3-ch wzięto do niewoli. 
W  liczbie tych  o sta tn ich  znajduje się syn  
wodza buntow ników . Ze strony  W łochów  
zabito 5 A skarów .

Deklaracya gabinetu francuskiego. 
W odczytanej w  izbie depu tow anych  
w  P aryżu  deklaracyi, now y g ab in e t za­
pew nia, że p rag n ie  kroczyć w polityce 
swojej d rogą pokoju, reform  oraz p o stę ­
pu  i będzie w iernie podtrzym yw ał p rzy­
m ierza oraz sto su n k i przyjacielskie F ra n ­
c j i  z innem i m ocarstw am i, zadanie zaś 
swoje widzi w tem , aby praw a F rancy i 
były  szanow ane i pokój pow szechny 
u trzym any . W  tym  celu też prow adzić 
będzie dalszą politykę zagran iczną daw ne­
go gabinetu .

Po lityka ta  pokojow a i ciesząca się 
uznaniem  francuskiej izby deputow anych 
przyczyniła się do wzm ocnienia zaufania 
dzięki k tó rem u  F ran cy a  m ogła z coraz 
bardziej w zrastającą pow agą oddziaływ ać 
w  duchu  pokojowym , gdy chodziło o za­
łatw ianie trudności m iędzynarodow ych. 
Dalej deklaracya oświadcza, że rząd  do ­
m agać się będzie przedew szystkiem  za­
tw ierdzenia budżetu . Co’ zaś się tyczy 
spraw  społecznych, g ab in e t p ostara  się 
o przeprow adzenie praw a o zabezpiecze­
niu  na  starość jeszcze przed końcem  
term inu  prawodawczego.

Strejk w Hiszpanii. Donoszą z B ar­
celony pod d a tą  26 lipca, że g uberna to r, 
k tó ry  nie zgodził się na  ogłoszenie s tan u  
oblężenia, podał się do dym isyi. W  ró ­
żnych punk tach  m iasta  odbyły się u ta r ­
czki, Kilku ludzi zostało ran ionych  z b ro ­

n i palnej. D w a w agony tram w ajow e w y­
wrócono, szyny kolejnwe pozrywano 
i u k ry to . G arnizon m iejscow y oczekuje 
posiłków. Z pow odu ogłoszenia s tre jk u  po­
w szechnego nastąp iły  krw aw e rozruchy. 
Zabity ro tm istrz  żandarm eryi, 3 żan d ar­
mów, 8 m anifestan tów . Około 29 osób 
rannych .

P ro tes t  robotników w Hiszpanii. Ro­
botnicy , p ro testu jąc  przeciw ko pochodowi 
n a  M arokko, urządzili s tre jk , w targnęli 
n a  dw orzec kolei i w strzym ali odejście 
pociągu do B arcelony. W  połowie drogi 
zdjęto szyny, przecięto przew odniki tele­
graficzne i telefoniczne. P rzy  pom ocy sił 
zb ro jnych  przyw rócono kom unikacyę i po­
ciąg w ysłano, ale tenże m usiał w krótce po­
wrócić, gdyż na  torze dalszym  szyny rów­
nież zdjęto. B arcelonę i prow incyę ogłoszo­
no za będące w stan ie  oblężenia.

Burzliwy strejk. O rganizacya robo­
tn ików  H aidenshaft obradow ała w Gorycji 
(w A ustry i) w spraw ie trw ającego  strejku. 
Po zgrom adzeniu, około 500 robotników 
udało się do fabryki; w obec groźnej ich 
postaw y, d y rek to r cofnął się do mieszka­
nia, kiedy zaś robo tn icy  zaczęli mieszka­
nie obrzucać kam ieniam i, dał dw a strza­
ły na alarm , poczem przybyła żandarme- 
ry a  i rozproszyła dem onstran tów . Dwóch 
robo tn ików  odniosło od strzałów  lekkie 
rany .

Lokaut w Szwecyi. Pom iędzy pra­
codaw cam i i robo tn ikam i przem ysłu bu­
dow lanego w ynikło nieporozum ienie.

W łaściciele fab ry k  ogłosili lokaut. 
D otychczas 13,000 robo tn ików  pozostało 
bez pracy. W arunk i, postaw ione przez 
w łaścicieli fabryk , nie zostały przyjęte.

Wyspa Spitzberg. Rząd norw eski wy; 
stąp ił z propozycyą zw ołania konferencyi 
m ocarstw  za in teresow anych  w celu ure­
gulow ania spraw y w yspy Spitzberg. W ie­
le państw , pom iędzy innem i Rosya przy­
rzekły  ju ż  swój udział w tej konferencyi.

Cholera w Holandyi. W  porcie Ma- 
assluis, w  Holandyi, n a  pokładzie parowca 
niem ieckiego „E lberfeld“ zachorow ał 16-le- 
tni R osyanin w śród objawów , k tó re począ­
tkow o wzięli lekarze za sym ptom aty_ ty ­
fusu . Chłopca przywieziono do szpitala 
w R otterdam ie i tu  badan ia bakteryolo- 
giczne' stw ierdziły, że je s t  to wypadek 
cholery azyatyckiej. Do załogi parow ca za­
stosow ano kw aran tan n ę . W ładze portowe 
w A ntw erpii zarządziły sku tk iem  tego 
w ypadku  specyalny nadzór nad  okręta­
mi, p rzybyw ającym i z Rosy i i z innych 
k rajów  E uropy w schodniej.
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Trzęsienie ziemi w Grecyi. Elida 
(Elis) u rodzajna i dobrze u p raw n a  pro- 
w incya w Peloponezie, naw iedzona obe-

Z kraju.
Uniwersytet w Saratowie. W Jsla 120

tam  ig rzysk  onm pijskicn. nm aa scarozy- ^  — ------------•< j  *

tn a  m iała przeszło 100 m il kw. by ła  prze- działu lekarskiego.
cięta  rzeką A lfeus n a  dwie części i sły- _ U n iw ersy te t ten  m a podlegać ogol-
nęła  z najpiękniejszych, przez P in d a ra  nej u staw ie  un iw ersy teckiej z r. 1884 
opiew anych koni. Miasto je j głów ne Eli- z zastosow aniem  tym czasow ego p ta tu , za­
da (Elis) nad  Penejosem , odznaczało się twierdzonego^ tegoż roku, z późniejszem i
św iątyn iam i i innem i w spaniałem i budo- dopełnieniam i, zm ianam i. Przy uniw er-
w lam i,tak  że po A tenach  i K oryncie było sytecie sara tow sk im  u stan aw ia  się u rząd
może najpiękniejszem  w Grecyi. B y ła tam , p ro rek to ra , w ybieranego z g ro n a  profeso-
m iędzy innem i, św iątyn ia  W e n e ry -U ra -  rów  tegoż u n iw ersy te tu  i zatw ierdzonego
nii z posągiem  d łu ta  P idyasza, ze złota n a  tym  urzędzie przez m in istra  ośw iaty,
i kości słoniowej. E lida s ta ła  n a  czele U n iw ersy te t ze sw ych śro d k ó w _ specyal- 
zw iązku m iast elidzkich. E poką rozkw itu  nych  płaci m u  1,200 rb . rocznie. Obo- 
m iasta  by ł początek V w ieku przed Chry- w iązkiem  p ro rek to ra  je s t  dozór nad  wy-
stusem . Z czasem  ludność zniew ieściała, pełn ianiem  w gm achach  un iw ersy teck ich
podpadła pod w ładzę A teńczyków , a pó- ustanow ionych^ przepisów  przez studen-
źniej Rzym ian. W  now oczesnem  króle- tów  i słuchaczów  postronnych . P ierw szy
stw ie greckiem  E lida należy częściowo rek tor, p ro rek to r i dziekan m ają  być mia-
do prow incyi M asenia. now ani przez m in is tra  ośw iaty  z g ro n a

W edług  w iadom ości te legraficznych , profesorów  jed n eg o  z un iw ersy te tów  pań- 
wiele m iejscow ości leży w gruzach, stw a, n a  przeciąg la t trzech. Oprócz ka- 
W  H avari w szystk ie  dom y runęły . W y- tedr, w skazanych  w art. 458 u staw  in- 
dobyto  tam  narazie z pod gruzów  20 za- s ty tu cy i naukow ych i szkolnych, u stana- 
b itych  i przeszło 100 ran n y ch . W  innych  w ia się w un iw ersy tecie  saratow skim  
m iejscow ościach rów nież wiele ludzi u tra - jeszcze następujące: teologii praw osław nej, 
ciło życie. Trzęsienie ziem i odczuto ró- fizyki z geografią^ fizyczną i m eteorolo- 
wnież w Patrasie, Tripolisie i P irgosie. gią, chem ii organicznej i n ieorganicznej,

Huragan. H uragan , k tó ry  szalał n ad  m ineralogii z geologią i paleontologią, bo- 
Teksasem  zburzył wiele domów, zniszczył tan ik i i zoologii z anatom ią porównaw czą, 
kom unikacyę telegraficzną. D otychczas Ze sk arb u  p aństw a na u trzym anie uni- 
wiadom o, że zabitych je s t  nie m niej, niż w ersy te tu  w r. b. m a być w yasygnow a- 
18 osób, 20 ciężko ran n y ch . S tra ty  .wy- nych  45,708 rb . Z tegoż źródła n a  wzme-
noszą m ilion dolarów . sienie i urządzenie gm achów , u n iw ersy -

Katastrofa w kopalni. W  C lerm ont teck ich  n a  g ru n tach , podarow anych przez 
F e rran d  zdarzył się w ybuch w kopalni, m iasto, przeznacza rząd co najw yżej 
przyczem  w ielu  robotn ików  utraciło  ży- 3,306,709 rubli, z k tó rych  w  r. b. będzie 
cie. N arazie w ydobyto  12 trupów . w yasygnow anych  450,000 rb., a poczyna-

Zawalenie się domu. W  A lessandria, ją c  od r. 1910 dalsze kw oty będą wypła- 
we W łoszech, podczas zebrania na  któ- cane w m iarę potrzeby, w edług w skazań 
rem  było ' obecnych 200 osób, za- budżetow ych. Dopomódz m ają skarbow i 
walił się dom. W szyscy  uczestn icy  ze- do urządzenia gm achów  uniw ersy teckich : 
b ran ia  zostali zasypani. P rzybyły  na  pomoc a) zarząd m. Saratow a po 250,000 rb . ro- 
oddział w ojska w ydostał dotychczas z pod cznie przez 4 lata, poczynając od r. 1910, 
gruzów  30 osób, z k tó ry ch  6 je s t  bardzo b) ziem stw o pow iatu  saratow skiego  po 
ciężko rannych , resz ta  zaś lżej. , 5,000 rb . przez la t 10, od r. 1910; c) sa-

Spiskowcy greccy. Młodzi oficero- ra tow sk ie Tow arzystw o w zajem nych ubez- 
wie załogi ateńskiej porozum ieli się z ko- pieczeń od ognia po 5,000 rb. przez 10 
legam i z prow incyi, celem  usun ięcia  obe- lat, od r. 1910; d) ziem stw o g u b ern u  sa- 
cnej dynasty i. Rząd, w padłszy na  ślad ratow skiej 100,000 rb. do dnia 14 sty- 
tego spisku, kazał uwięzić licznych ofi- cznia 1912 r. M iasto daje ula uniw ersy- 
cerów, pom iędzy nim i kom endan ta  p lacu te tu  lokale przez dw a pierw sze la ta  jego  
w K oryncie. Nagłe usunięcie 102 oficerów istn ien ia  bezpłatnie; gdyby  jeszcze potem  
z arm ii m a być w zw iązku z ty m  spiskiem , trzeba było korzystać z ty ch  lokali, opła-

\
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ta  za nie m a być określona w porządku 
budżetow ym , w każdym  razie nie wyżej 
ja k  ‘22,000 rub li rocznie.

Katedra  aeronautyki .  W ydział n a u ­
kow y m in isteryum  h an d lu  zawiadom ił 
d y rek to ra  kijow skiego politechniki, że p re ­
zes S tołypin  bardzo się zajął spraw ą 
kółka aeronautów , niedaw no założonego 
przy politechnice, i p rosi o przesłanie 
m u bliższych szczegółów.

Mówią, że prem ier ośw iadczył się za 
koniecznością o tw arcia w kijow skiej po­
litechnice k a ted ry  aeronautyki.

Nowy por t  wojenny.  W  Rewlu roz­
poczęła czynność specyalna kom isya, bę­
dąca pod przew ydnictw em  w icem in istra  
m arynark i, w ice-adm irała G rigorow icza.— 
K om isya ta  rozstrzygnąć m a n a  m iejscu 
kw estyę budow y p o rtu  w ojennego w Re­
wlu.

Rewizye. M inisteryum  spraw  w e­
w nętrznych  wydało przepisy, określające 
porządek odbyw ania rew izyi przez stałego 
członka gubern ia lnej w ojskowej kom isyi 
poborowej w celu spraw dzenia praw id ło­
wej działalności kancelary i wojskow o-koń- 
skiej, wojskow o-poborow ej i wojskowo- 
przewozowej, a także, czy są należycie 
p rzygotow ane do mobilizacyi odpow iednie 
osoby i urzędy.

Odszkodowanie za propinacyę.  M ini­
ste ryum  sk arb u  w dalszym  ciągu zam ie­
rza prow adzić u regulow anie spraw y w y­
nagrodzenia za u tracone, w sk u tek  w pro­
w adzenia rządow ej sprzedaży tru n k ó w  
w różnych m iejscow ościach państw a, p ra ­
w a propinacyjne. W  tym  celu do za tw ier­
dzonego ju ż  przez oba ciała praw odaw cze 
budżetu  państw a n a  r. b., w niesiona zo­
s ta ła  kw ota 520,000, przeznaczona na w y ­
kup przynależnych osobom pryw atnym  
i in sty tucyom  praw  na dochód propina- 
cyjny.

Handel w pociągach. N aczelnik ru ch u  
kolei W .-W . w ydał w pow ołaniu się na 
rozporządzenie m inisteryalne okólnik, n a ­
kazujący drużynom  konduktorsk im , by  nie 
tolerow ały w w agonach  h and lu  zakąska­
mi i napojam i, w ędrow nych sztukm istrzów  
i m uzykantów , an i sprzedaw ców  książek 
i gazet, k tórzy  w czasie biegu pociągu 
niepokoją podróżnych. Chociaż n iektórzy  
handlarze — czytam y w okólniku — posia­
dają bilety miesięczne, to jed n ak  okoli­
czność ta  nie może zasłaniać ich od po­
ciągnięcia do odpowiedzialności za n ie­
praw ne prow adzenie h an d lu  w w agonach.

Kasy wzajemnej pomocy. W obec czę­
s tych  podań różnych in sty tu cy i i osób 
o zatw ierdzenie kas w zajem nej pomocy,

w arszaw sk i u rząd  do sp raw  tow arzystw  
i zw iązków porozum iał się w tej spraw ie 
z w arszaw skim  oddziałem  b an k u  p aństw a 
i z inspekcyą k red y tu  drobnego. U staw y 
tak ich  kas są posyłane do opinii w skaza­
nych  in sty tu cy i i ty lko po ich aprobacie 
legalizow ane byw ają  przez urząd.

Z życia więziennego.  Zarządy w szy­
stk ich  w ięzień w K rólestw ie Polskiem  
w ysłały  w ty ch  dniach  do głów nej in- 
spekcyi więzień w P e te rsb u rg u  w ykaz 
w szystk ich  osadzonych na  dłuższe te rm i­
ny  więźniów, k tó rzy  skazani byli po raz 
p ierw szy i odznaczali się popraw nem  za­
chow aniem  się w w ięzieniach. W ykazy  te 
sporządzone były  n a  żądanie m inisteryum  
spraw iedliw ości i posłużyć m ają  do zre­
dukow ania k a r w ięźniom  powyższej ka- 
tegoryi.

Cyrkularz Dyrekcyi Naukowej Łódzkiej.
„Do w szystk ich  nauczycieli szkół począ­
tkow ych, a także w łaścicieli i w łaścicielek 
p ry w atn y ch  zakładów  naukow ych  dy rek ­
cyi naukow ej Łódzkiej.

Na zasadzie osobistych spostrzeżeń 
i rew izyi pp. inspekterów , przyszedłem  do 
przekonania, że w ykłady  h isto ry i i- ge­
ografii w szkołach podw ładnej m i dyrek­
cyi, głów nie w pryw atnych , prow adzone 
są n ienorm alnie i w n iek tó rych  w ypadkach 
w brew  praw u.

1) spostrzeżono, że w szkołach po­
czątkow ych, a tern więcej w szkołach p ry ­
w atn y ch  w szystk ich  typów , niem a map 
pow iatów , ani gubern i, a znajdujące się 
w szkołach m apy p aństw a rosy jsk iego  są 
bardzo sta re  i przytem  różnych wydań, 
w śród nich często znajdu ją  się naw et m a­
py—zabronione do u ży tk u —z polskim i n a ­
pisami. Żeby je  u jednosta jn ić , usunąć 
n iepraw ne elem enty  i uprzystępn ić naukę
0 k ra ju  t. j .  najbliższych i dostępnych 
um ysłom  uczniów  pojęć o m iejscu ich za­
m ieszkania, dyrekcya naukow a Łódzka 
przedsięw zięła przy pom ocy specyalistów
1 n a  zasadzie danych  doprow adzonych do 
1 czerw ca 1909 r. w ydanie m ap gub. 
P iotrkow skiej i je j pow iatów . Teraz m a­
py te  są w ydane i m ożna je  nabyw ać 
w  kancelary i dyrekcyi i u  pp. inspektorów  
rew irow ych po cenie dostępnej.

2) Na rów ni z p raw nym  w ykładem  
histo ry i Rosyi i gieografii, postaw ionym  
słabo w ty ch  zakładach naukow ych 
w większości w ypadków  (h istoryę Rosyi 
przechodzą do r. 1598, a z geografii Ro­
sy i w ykładane są ty lko k resy  i to jako  
sucha  nom enklatura) w p ryw atnych  za­
kładach  naukow ych l  i 3 stopnia często 
w ykładana je s t  jeszcze h is to ry a  Polski
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i geografia w  języ k u  polskim  i przy po­
m ocy polskich map. Takie prow adzenie 
w ykładów  h isto ry i i geografii nie tylko 
nie może służyć do podstaw ow ego celu w y ­
kładów  ty ch  n au k —utw ierdzen ia  w uczniach 
sto sunku  do jed y n eg o  niepodzielnego p ań ­
stw a i nic n a tu ra ln ie  nie przysposobi 
przyszłych rosy jsk ich  obyw ateli, znających 
praw a i obowiązki w zględem  wspólnej 
ojczyzny, —  ale sprzeciw ia się Najw yżej 
zatw ierdzonem u 24 m aja  1908 roku  po­
stanow ieniu  R ady m in istrów  i cyrkularzo- 
wi p. m in is tra  ośw iaty  z dn ia  24 g ru d n ia  
1905 r. za Na 27682 (art. 8735 X I część 
I Zbioru p raw  urzęd. 1893. Takie w yk ła­
dy h isto ry i i geografii jak o  n iepraw ne 
i an typaństw ow e w przyszłym  ro k u  szkol­
nym  nie m ogą być dozwolone i wszelkie 
niew ypełnienie powyższego postanow ienia 
Rady M inistrów  pociągną za sobą ciężkie 
sku tk i dla w łaścicieli i w łaścicielek p ry ­
w atnych  zakładów  naukow ych.

N aczelnik dyrekcy i naukow ej łódzkiej
Sazonow. “

Park miejski w Łodzi. Łódź o trzy­
ma w krótce w ielki p ark  m iejsk i na  
przestrzen i 100 m orgów . Rozpoczęty czte­
ry  la ta  tem u  przez znanych  ogrodników - 
artystów , pp. K ronenberga i Chrząńskie- 
go, będzie w ykończony n a  w iosnę 1910 r. 
Prace są ju ż  daleko posunięte, a n iek tó re 
części p rzedstaw iają  się w  pięknej i b u j­
nej zieloności traw ników  i krzewów.

P ark  Łódzki będzie, co do obszaru, 
najw iększy z m iejskich , jak ie  dotychczas 
założono w Polsce. D la m ieszkańców  Ło­
dzi, oddychających  dym em  i kurzem , 
je s t to w ielka zdobycz dla zdrowia.

Nowa taryfa  na tramwajach. Z dniem  
5-ym sierpn ia r. b. zacznie obow iązywać 
nowa ta ry fa  na przejazd podróżnych II 
i III k lasą kolejkam i podm iejskiem i Łódź— 
Zgierz i Łódź — Pabianice. W edług  tej 
nowej tary fy , b ilet z Łodzi do Zgierza 
III k lasą kosztow ać będzie 12 kop., a II 
—24 kop., b ile t z Łodzi do Radogoszcza 
kosztować będzie III k lasą 6 kop., II — 
12 kop.; b ile t z Łodzi do Pabianic koszto­
wać będzie III k lasą 18 kop., a II— 36 kop.; 
z Łodzi do Rokicia III k lasą 6 kop., a II— 
12 kop., wreszcie z Łodzi do K saw erow a 
kosztować będzie III k lasą 12 kop., a II— 
24 kop. Dzieci do la t pięciu, nie za jm u­
jąc oddzielnego m iejsca, nic nie płacą; 
dzieci od la t 5 do 10-ciu, oraz ucznio­
wie w szystk ich  szkół płacą połowę 
ceny.

Brak słomy. Ju ż  w roku  ubieg łym  
narzekali u  nas ro lnicy  na  b rak  słom y, 
pod ty m  w zględem  w r. b. nie nastąp iła  
w idoczna popraw a. Szczególnie odczuw a­
j ą  te n  b rak  drobni gospodarze z pow. 
Opoczyńskiego, k tórzy  p rzytem  ponieśli 
w r. z. olbrzym ie s tra ty  z pow odu w iel­
k iego g rad u  w pam iętnym  tam  dn iu  20 
lipca. Ta sam a b ieda dokucza w łościanom  
w pow iatach  K oneckim  i Radom skow - 
skim .

Dżuma i cholera. W  stepach  k irg i­
sk ich  w  ok ręgu  U ralskim , w aule, sk ła ­
dającym  się z 4 k ib itek  skonsta tow ano  
śród Kirgizów zasłabnięcia n a  dżum ę. Do 
dn ia  26 b. m. w aule zachorow ało 10 
osób, z k tó ry ch  zm arło 8. P rzedsięw zię­
to  środki, celem  zlokalizow ania zarazy. 
P ow iaty  łbiszczeński i u ra lsk i w g ra n i­
cach stepu  k irg isk iego  ogłoszone zostały 
za naw iedzone przez dżum ę; pozostałe po­
w iaty  i te ry to ry u m  kozaków okręgu  U ral- 
sk iego—za zagrożone przez dżum ę.

— W  ciągu doby w P e te rsb u rg u  za­
chorow ało n a  cholerę 46 osób. Zmarło 33, 
pozostaje chorych  w szpitalach 704. Ogło­
szono za naw iedzone przez cholerę m. Po- 
łock, za zagrożone pow iaty: kow ieński, je - 
zioreski, poniew ieski i w iłkom ierski. W  Ar- 
chang ie lsku  zachorow ało na  cholerę 9 osób, 
w  Rydze 3 osoby, w R ybińsku  5 osób.

Wielki pożar. W  Janow ie Podlaskim  
w ynik ł przed paru  dniam i o godz. 5 rano 
w ielki pożar na  u licy  Bóżnicznej. Pomim o 
silnego w ia tru  udało się młodzieży 
ugasić  pożar. U cierpiały jed n ak  24 
rodziny, k tó re  obozują pod gołem  
n iebem  bez środków  do życia. N ie­
k tó rzy  pogorzelcy w prow adzili się do do­
m u ofiarow anego na  przy tu łek  tym czaso­
wy przez p. N. F rydm ana.

Grady i nawałnice. W  trzech w siach 
pow iatu  Gorodiszczeńskiego gub. penzeń- 
skiej u lew a i g rad  w ielkości kurzego ja ja  
zniszczył 3,181 desia tyn  ozimego i 3.606 
desia tyn  ja reg o  zboża. W  w ielu dom ach 
w ybite są szyby i pozryw ane dachy. N a 
polach je s t  m nóstw o zab itych  p taków  
i zajęcy'.

Ulewy pod Zamościem. Od 7 tygodni 
z rzędu, co dzień, w  okolicy Zamościa, 
padają u lew ne deszcze. D rogi s tały  się do 
nieprzebycia; niedojrzałe jeszcze zboża w y­
legły, siana gniją, rozpoczęty zbiór rzepa­
ków — m arnieje.
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Z PRASY.

O rgan Polsko - N arodowej Spójni 
w  A m eryce, „S traż“ w M  29 z dnia 16 
b. m. w korespondencyi z U tica, Ń. Y. 
tak  pisze:

„Nie działają rozm aite bajk i opow ia­
dane w kościele, przez ks. Suka, bo spro­
wadził sobie do pom ocy ćw ierć tuzina 
m isyonarzy, k tórzy  nazyw ają siebie sa ­
m ych głosicielam i słowa „bożego11.

A głosili oni, głosili. Przez trzy  dni 
opowiadali o „wielkiej m iłości bliźniego," 
k tó rą  sam i daw no pogrzebali w grobie, 
opowiadali o obow iązkach ludzi w zglę­
dem  sw oich braci, o obowiązkach, k tó ­
ry ch  sam i nie pełnią. Opowiadali szero­
ko i długo o A dam ie i Ewie, a szczegól­
nie bardzo wiele o grzechu śm iertelnym ; 
nauczali, iż człowiek pow inien być sk ro ­
m nym , nie pow inien p ragnąć m ajątków , 
w yrzec się wszelkiej rozkoszy doczesnej, 
ale popatrzyć się tylko na tak iego  „głosi­
ciela słow a Bożego" ividzi się, że m iędzy 
jeg o  słowem  a czynem  je s t  ogrom na róż­
nica. Innym  każe być sk rom nym — sam  
nie wie co to pokora; d rug im  zakazuje 
p ragnąc m ajątków — sam  zbiera i g rom a­
dzi, ile się da: „wyrzecz się rozkoszy do­
czesnej"— woła głośno, ale sam  kąpie się 
w w inie i ja k  L ukullus używ a w szystk ie­
go, bo o n  m i s y o n a r z ,  t o  j e m u  
w o l n o .

Kościół nie m ógł w prost pom ieścić 
w szystkich, k tó rzy  podążyli, aby przysłu ­
chać się kazaniom — a kiedy przyszli, po­
wiedziano im , że pow inni stanow czo k u ­
pić pam iątkę św. m isyi," bo kto tej pa­
m iątk i nie kupi, zbaw ionym  nie będzie.

Zdaw ałoby się niepraw dopodobnem , 
że ludziska w tych  ciężkich dla robo tn ika  
czasach rozkupią za 1,400,00 dolarów pam ią­
tek  m isyjnych! Zdaw ałoby się, że przecie 
pow inni rozum ieć, iż podobne m isye są ty l­

ko biznesem , a je d n a k  byli tacy , k tórzy  
kupow ali, i nieśli swój ciężko zapracow a­
ny  grosz, aby z kupioną zabaw ką dostąpić 
k ilka se t dni odpustu .

A ksiądz Suk i jeg o  w spólnicy cie­
szą się, że pam iątk i m ają pokup. R ado­
w ała się dusza ich, że „w ierni" k upu ją  
przedm ioty  naby te  w New Y orku w ży­
dow skich składach.

Radość sw ą w yrażali w ten  sposób, 
że od godziny l-szej w nocy ucztow ano 
— a„hora canonica" zapom nianą została.

1 czy je s t  w  tein  coś dziw nego, j e ­
żeli ludzie szem rzą przeciw  tej gospodarcę 
ks. Suka, jeżeli narzekają, a n ierzadko 
naw et i złorzeczą pod nosem  tych , k tórzy  
m ają się za zw ierzchników  parafii, k tó rzy  
m ają być „zastępcam i C hrystusa"  na ziem i, 
a są chyba zastępcam i szatana.

Rozgoryczenie w zm aga się, liczba n ie­
zadow olonych w zrasta, to też niebaw em  
przyjdzie czas, w k tó rym  parafian ie  oka­
żą, iż nie chcą ajry jsk iego  kościoła i jego  
zw ierzchników .

Ogłoszenie.
Potrzebna je s t  dziewczyna do służby,

m aryaw itka  i chłopiec do terminu n a  ta ­
picera. P ierw szeństw o m ają ty lko z pro- 
w incyi. Zgłosić się m ożna listow nie lub 
osobiście. Warszawa ul. Śliska Na 16 m. 7.
— do tapicera.

P renum erata „ M a rya w ity“ w ynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie  

1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „ M a rya w ity“ otrzym ują  

„ Wiadomości M aryaw ickie“ bezpłatnie.

Lipiec.

31
Sierp.

1
2
3
4

KALENDARZYK.

Sobota Ignacego Loyoli.

Niedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa

Piotra Ap. Olcoic. 
N. M. P. Anielskiej 
Znal. rei. ś Szczep. 
Dominika

Wsch. Zacli.
słońca słońca

g. 4 m. 18 g.7 m. 53 o
p

g. 4 m.20 g.7 m .51 p
g.4 ni. 21 g. 7 m. 50
g. 4 m.23 g.7 m .48 1
g.4 m .24 g. 7 m. 40

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pełnia d. 1 o g. 10 m. 38 w.

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

g. 15 m. 31

Ubyło
dnia

lm . 14

R edaktor I W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw lta.
Drukarnia Ks. Jan a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


